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— * Początki zgody z Kościożera. W tych 
dniach podały dzienniki za „Germanią" list Ojca 
św. Leona XIII, do Arcybiskupa ks. Melchersa, 
w którym mu donosi, że postanowił wreszcie zgo- 
dzić się na to: aby rządowi pruskiemu podawane 
były nazwiska księży, których władza kościelna 
na proboszozy przeznaczy, wprzódy zanim księża 
oi, zarząd przeznaczonych im parafii obejmą. 

„Już drugi rok upływa, pisze Ojciec św., jak 
Cię, czoigodny Bracie, prosiłem, byś połączył z 
memi modłami swe i Twych dyecezyan modły, 
o jak najprędsze przywrócenie w Twej ojczyźnie 
pokoju dla Kościoła. Dotąd jeszcze Życzenia na- 
sze nia spełniły sią: mimo to mamy silną na- 
dzieję, że z pomocą Bożą usiłowania nasza po- 
myślnym uwieńczone będą skutkiem, Zwolna 
znikną czeza podejrzenia, zniknie owa niesłuszna 
niechęć przeciw Kościołowi, a kiarownicy państw 
jeżeli tylko bez uprzedzenia zastanowią się nad 
położeniem rzeczy, przekonają się, że My nie 
wkraczamy w prawa innych i ża pomiędzy ka- 
ścielną a państwową władzą możliwa jest trwała 
porozumienie, jeżeli tylko obie strony mają 
szczerą wolą zachować lub pokój przywrócić, Że 
tym duchem jesteśmy ożywieni, wiesz o tem do- 
ładnie, czcigodny Bracie, wiedzą wszyscy wierni 
w Niemczech. Dążymy da tego tak wytrwale, że 
ze względu na korzyści, jakie ztąd dla zbawieniu 
dusz i dobra publicznego płyną, nie wahamy się 
oświadczyć Qi, iż w celu przyspieszenia tego po- 
rozumienia zezwolimy na to, aby o nazwiskach 
tych kapłanów, których Biskupi dyeeszalni prze- 
znaczą na swych pomocników w pieczy nad du- 
szami, przed ustanowieniem ich, zawiadamiany 
był rząd pruski, 

W końcu wzywa Ojciec św. do nieustawania 
w modłach, aby królestwo Jezusa nietylko w eer- 
cach jednostek, ale w całem zapanowało Bpółe- 
czeństwie, i udziela Arceybiskupowi apostolskiego 
błogosławieństwa. 

Chodzą pogłoski, że ów Arcybiskup koloński, 
przez pośrednictwo, którego Ojciec św. obwieścił, 
jak daleko żądaniom państwa pruskiego ustąpić 
zechae, mianawany będzie na przyszłym konay- 
storzu Kardynałam, 

W taki sposób doczekalibyśmy się wreszcie 
początku zgody rządu z Kościołem. Czy rząd 
praski będzia Rzymowi robił wielkie trudności, 
wiedzieć nie rożna, wszakże sądząc rzeczy po 
ludzku, można liczyć na to, że rząd pruski zwol- 
na, ale za to jedno prawo za drugim, będzie 
Kościołowi przywracał. Nia dla tego, żeby prote- 
stancki rząd pruski był Kościołowi katolickiemu 
Szczerze przychylny, ale z konieczności, bo spo- 
kój wewnątrz kraju, utrzymanie wielkich mas lu- 
dów przy moralności, poszanowaniu władzy i pra- 
wa, nie będzie póty szczere, dopóki Kościół zwią- 
zanych rąk nie będzie miał wolnych i z całą 
swobodą nie będzie spełniał swego posłannictwa, 
dopóki nie będzie mógł wpływać na łagodzenia 
i umoralnienie obyczajów, W Niemozech rozprzę- 
ga się wiele, skutkiem upadku nezciwości prostej, 
Skutkiem Bzerzącej się przewrotnych zasad Bocy- 
alistycznych. Rząd pruski sam m siebie zrobił 
na tem polu gorzkie doświadozenie, a huk przy 
wybucha w pałacu zimowym w Petersburgu przy- 
pomniał mu także, że porządek i bezpieczeństwo 
w świecie od samych żandarmów zależać nie 
może, i że do tego potrzeba błogosławieństwa 
Bożego. Ojciec Św. donosząc Arcybiskupowi ko- 
lońskiamu o swem postanowieniu, pisza też w 
swem liście o zgubnych dążnościach zasad gocy- 
alistycznych, skutkiem których ladzie, niemi 
Przejęci, rzucają się dzisiaj na głowy nukorono- 
Wana z bronią nabitą i z dynamitem w ręku, — 
1 robiąc to ustępstwo dla rządu pruskiego, ze- 
zwala na to, aby dzisiaj parafie osierocone 
otrzymały proboszczów, przychodzi w pomoc w 


następstwie nie tylko porządkowi publiczneniu, 
sle i tronom. 
m 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. Książę Bismark zapewniwszy zno- 
wu swoich przyjaciół liberałów, ża Niemcy w ža- 
dnym wypadku przepraszać Ojca św. da Kanossy 
nie pójdą, czuje się jednak w obowiązku, uspola- 
lenia katolików objaśnieniem, na jakiej drodze 
do pokoju i zgady z Kościołem dojść myśli. 

Za pośredniczkę w takich objaśnieniach słaży 
zawsze „N. Allg. Zig.*, o której wszyscy wiedzą, 
że służy księcin Biamarkowi z wiernością ślepą, 
a jak ona sama zepewnia, bezinteresowną, Otóż 
te wierna służebnica. przyznaje, Że ustawy majo- 
we zmienić koniecznia potrzeba, bo mają one tę 
wadę, Że s} jednostrannem tylko prawodawstwem 
państwa w sprawach kaścielnych. Liberalny duch, 
który te ustawy uchwalił, popełnił wielki błąd, 
występując przeciw Kościołowi zbyt szorstko, i 
nie próbując za pomocą rokowań i porozumień 
zmusić Rzym, do przystania na pewne ogranicze- 
nia wolności Kościoła. To był błąd zasadniczy, 
ale zbłądzono i w zastósowywaniu ustaw majo- 
wych, ponieważ ani więzieniem, ani 
wygnaniem nie wolno karać księży, 
za „nieprawne* wykonywanie czynno- 
úci duchownyuwh. Ustawy majowe aczkolwiek 
w zasadzie słuszne, podziałały zatem szkodliwie 
przez środki, jakich się chwycono dla ich wyko- 
nania. 

Jakaż to szkoda, ża szanowna „N. Allg. Ztg.“ 
przejrzała tak późno, iż nawet celem przepro- 
wadzenia słusznej — wedla niej — ustawy, nie 
wolno używać tak niesprawiedliwych środków, 
jak więzienia lub wygnanie! Iluż to księżom na- 
szym byłaby ona oszozędziła męki, gdyby kiika 
lat wcześniej łuska liberalnego zaślepienia z oczu 
jej była spadła! 

— Parlament nie był tyle uprzejmy dla nad- 
pocztmistrza Stephana, jak się tenża spodziewał. 
Najwpierw zapytano go, jakim prawem używa 
pocztarków, do naługiwania czy zabawy swych 
gości, na balach, jakie wydaje, skoro to są nie 
jego słudzy, ale urzędnicy państwowi. Dalej po- 
obcinano godnie rozmaite sumy, jakich p, nad- 
pocztwistrz na budowle pocztowa żądał I tak 
między innemi snmę 398 tysięcy marek, żądaną 
na przebudowanie gmachu pocztowego w Pozna- 
niu, zniżono na 850 tysięcy marek, 

Komisya parlamentarna, przyjęła baz żadnej 
prawie odmiany ustawę, o pomnożeniu sił zbroj- 
nych cesarstwa. Tylko katolicy i postępowi gło- 
sowali przeciw temu. 

— Qoraz bardziej wychodzi to na wierzch, ża 
rząd koleje żelazne przedewszystkiem na cele 
wojanne zużytkować pragnie, W ostatnich cza- 
such ustanowiono przy kolejach 41 oficerów, któ- 
rzy będą kierować przesyłkami wojskowam. W 
ministeratwie wojny wypracowano zaś plan opła- 
ty, za wszelkie przesyłki dział, amunicyi itp. 

— Na pociechę tych, którzyby się z urzędu 
nowej niemieckiej pisowni p. Puttkamera uczyć 
musieli, zapisujemy pogłoskę, że parlament ma 
zamiar wezwać kanclerza, by postarał się o zgo- 
dę wszystkich państw niemieckich na jedną pi- 
sownię, a dopóki ta zgoda nie nastąpi, żadne z 
państw — a zatem i Prusy — nie mają używać 
nowej pisowni p. Pnttkamera. 

— Wedle wykazu złożonego parlamentowi, w 
r. 1879 opuściło Niemcy 83 tysiące 827 wy- 
chodźeów, i ta przeszła 20 tysięcy mężczyzn, a 
tylko przeszło 18 tysięcy niewiast, Z Austryi 
wyszło w t. r. tylko 8, z Moskwy wraz z Polską 
8, z Szwecyi 2, z Danii 2 i pół tysiąca osób. 
Liczby te przemawiają przerażająco na niekorzyść 
Niemiec, a stósunek ten będzie jeszcze zapewne 
gorszy w b. r, bo z wielu atron Niemiee piszą 
o licznych gromadach ludzi, ciągnących w ob- 


ozyznę, a wybrałoby się ich jeszcze więcej, gdy- 
by mogli po korzystniejszych cenach sprzedać 
swoje grunta i własności, I jakże przy takich 
stósunkach mają ladzie pewni czoło pisać, gadać, 
krzyczeć, o dobrodziejstwach kultury prusko. nia- 
mieokiej! 

— W Berlinio krążą pogłoski, o przyszłych 
zaręczynach księcią Wilhelma, najstarszego syna 
księcia następcy tronu, z jedną z Księżniczak 
Szlezwicko-holsztyńskich, z których jedna jest cu- 
kolwiek starsza od księcia Wilhelma 21 lat li- 
czącego. Niedawno zmarły ojcien tych księżni- 
czek, został w skutek wojny du iekiej wydziedzi- 
ozony przez Prusy. 

— Chociaż się jednak „Nord. Allg. Zig”, za 
swojem potępieniem ustaw majowych mocno spå- 
Źniła, niemniej szacownem jest ja odezwania > 
bo dowodzi, że rząd istotnie jest skłonnym do 
pewnych dla Kościoła ustępstw, ^ zwykla dobrze 
w tych sprawach powiadamiane ,Gatmania* za 
pawnia, ża w ministerstwie oświaty opracowują 
Już projekt rewizyi ustaw majowych, 

We Francyi powtarza s ooraz częściej 
bardzo smutny objaw, że młon* »« szkólna za- 
miast pilnować książek, bierze sią „o polityki, i 
tłumnemi zebraniami na opinią publiczną i rząd 
chce wpływać. W ten sposób usiłowała ona uwol- 
nić Hartmana, w ten sam sposób chce przyczy- 
nić się do wypędzenia z Franepi Jezuitów. W 
Lugdunie podpisoją studenci w tym celu adres 
da rządu, w Paryżu zebrali się przy ulicy Arras 
na tłumna i krzykliwe zabranie, na którem uchwa- 
lono rezolucyą wzywającą rząd, aby jak najspie- 
szniej Jezuitów z kraju wydalił, a chcąa do innych 
podobnych kroków zachęcić, nehwalono do wszy- 
atkich studentów Francyi adres, powatający nie 
tylko na Jezuitów, ale znieważający Kościół. Da- 
remnie nczniowia wazechnia katolickich usiłowali 
uspokoić i npamiętać szaleńców, zakrzyczano ich, 
nie dano 1m nawet woale przemawiać. 

— Doanoszą z Paryża, że przybył tam z Rzy- 
mu Ojeiec Bex, jenerał zakonu Jeznitów , za- 
pewne w celu naradzenia się z trzódką swoją, 
nad sposobami odwrócenia klęski od zakonu tego 
wa Franeyi. Nunoyusz Stolicy ów. ks. Ozacki, 
zachowuje na rozkaz Ojca św. zupełnie bierne w 
tej sprawie stanowisko dopóty, dopóki rząd fran- 
cnzki do gwałtów oczywistych się nia posunia. 

— Senat odrzncił w poniedziałek stanowczo 
ów artykuł 7. ustawy szkólnej, zakazujący zakon- 
nikom uczyć młodzież, Na zapytanie jednego z 
senatorów, czy rząd nie chciałby porozumieć się 
w tej sprawie z większością senatu, odrzekł pre- 
zes ministrów Freycinet, że sam artykuł ten już 
był ustępstwem dla Życzeń katolików, a rząd 
więcej ustępować nie myśli. Ponieważ jednak se- 
nat artykuł ten odrzucił, przeto nie pozostaja 
rządowi nie innego, jak zustósować dawniejsze 
ustawy przeciw zakonom. 

Ustawy te przepisują, jak już pisaliśmy wy- 
gnanie zakonów. Pytanie tylko jak je rząd za- 
stósuje, tj, czy każdemu zakonowi wytoczy pro- 
ces, co byłoby drogą bardzo długą, kosztowną a 
niepewną, czy też za jednym zamachem, po mo- 
skiewska wypędzi je wszystkie z kraju. W mi- 
nisterstwie ma panować rozdwojenia zdań—umiar= 
kowani chcą aenatowi ustąpić, radykalni jak Ferry 
i Lepere, chcą iść przebojem, Sam prezydent 
Grevy miał powiedzieć do jednego z senatorów: 
„Nie chcecie artykułu 7? No, to będziscia mieli 
coś gorazego“ | 

Z wygnania zakonników i zakonnie trudnią- 
cych się nauką młodzieży, niepowetowana dla 
Franoyi wyniknąłaby strata. Tysiące szkół naj- 
lepszych zostałyby zamknięta, blisko pół osma 
tysiąca zakonników i 14 tysięcy zakonnie mu- 
siałoby opuścić ojezyzną i szukać achronienia i 
pracy na obczyźnie. 

Nieszczęsna ta sprawa wywołała wa Francpi 
olbrzymie wzburzenie, a w zachodnich szczerze 


kabolickioh okolicach, obawiają między ludnością 
zakorzenić, gdyby rząd posługując się gwałtem i 
przemocą, chciał istotnie Jezuitów i innych za- 
konników jak Dominikanie, Maryści itp. wygnać 
z Francji, 

— Poseł moskiewski Orłow dzisiaj ma opuścić 
Paryż, podobno na dobre, bo jest mocno obrażony 
na rząd francazki, za niewydanie Hartmana. Za- 
Btępować go będzie radzca Kapnist, człek zręczny, 
przebiegły, któremu Moskwa chciała powierzyć 
przeprowadzenie ugody ze Stolicą ów. w sprawie 
Kościoła w Polsce. Ale Ojoiea św. pana tego 
znać nie chciał, 

Austrya zapewnia nie tyle z winy rządu 
to Izb, ohorujących zbytecznie a ze stratą pań- 
stwa na oszczędność, zaniedbała się wielce w bu- 
dowie kolei, któreby ją wiązały z sąsiadniemi 
państwami i miały wyższa znaczenie handlowe 
lub wojskowe, Dopiero teraz spostrzeżono, że gdy 
Niemcy będą miały przez górę ów. Gotarda, w 
Szwajosryj, bardzo łatwą drogę do Włoch, wale- 
żałoby i Austryi postarać się o budowę kolei 
wprost do Sawajcaryi dążącej. W tem też celu 
postanowił wybudować rząd kolej na Arlberg, na 
co Izba poselska prawie jednomyślnie przystała. 
Przy tej zaś sposobności powiedział poseł gali- 
tyjski Otton Hausuer mowę, która przedewszy- 
stkiem przeciwko ścisłemu przymierzu Austryi z 
Niemcami się zwracała, Przez kolaj arlbargską— 
mówił=uczynimy pierwszy krok ku zapewnieniu 
Austryi me tylko gospodarczej ale politycznej 
niezałeżności, pierwszy krok celem uwolnienia jej 
od przmierza z sąsiadem, który nam nie tylko 
z niepojętą samowolą klęski same na polu go- 
apodarozem zadaje, nie chcąc w zamian przyznać 
Żadnych korzyści, ala naito w sprawach polity- 
cznych i wojskowych wymaga ad nas niemożh- 
wych wysileń, podcinając tym sposobem nasze 
dochody, a do nadmiernych wydatków zmuszając. 
Wyswobodzenie to jest tak wielkiej dla Anstryi 
magi, że nie tylka ta żądane przez rząd na bu- 
dawę kolei 35 milionów, ala i wiele więcej wy- 
dać można, byleby tyiko je osięgnąć. 

Mowa ta zrobiła wielkie wrażenie, a prawica 
silnie jej przyklaskiwała. 

Mowa ta mie podobała się jednakże jak piszą 
do „Kuryera* — Kołu polskiemu ponieważ uwa- 
žają że poseł Hausner nie potrzebnie do sprawy 
kolejowej wmięszał polityczne wywody. Kolej ta 
potrzebna Auatryi bardzo i pożyteczna, nie ma 
jednakże ani politycznego ani wojskowego zna- 
czenia, bo wiąże Austryą nie z żadnem wielkiem 
mocarstwem, ale z małą i nentralną Szwajcaryą. 
Tymczasem mowa Hausnera a głównie ta oko- 
liczność, iż jej bardzo przyklaskiwali zachowawey, 
może w Niemczech obudzić wcale niepotrzebna 
podejrzenie, iż Austrya szuka sprzymierzeńca wa 


Bietka 


opowieść z życia ludu wielkopolskiego 
wyjęta 
przez Sema. 


(Dalszy ciąg.) 
VIL 

Poszła więc Bietka na sierooy chleb do Wo- 
daków, a nie było jej tam ani lekko ani wesoło, 
chociaż Wodacy uchodzili słusznie za najzamoż: 
niejszych gospodarzy w Zalesiu. Uważana ni to 
za prostą sługę, ni za wychowanicę, postawiona 
była w tem trudnam położeniu, że jedni nią po- 
darzali, drudzy jakiegoś niby szczęścia zazdrościli, 
a nikt jej nie kochał. 

Nikt? — o nie. Ktoś był jej szczerze życzliwy, 
a był to młody Szczepan. jedynak Wodaków. Pod- 
czas ostatniej obłożnej choroby Jędrzejki i śmierci 
jej prawie nagłej, nie było go w domu. Ojoieo 
go był wysłał do krewnych, by się poszczycić 
jedynakiem i dać mu poznać obce strony, Gdy 
powrócił i Jędrzejki już przy życiu nie zastał, 
płakał po niej chłopak jak po rodzonej matce, 
bo od najmłodszego dzieciństwa był to najwier- 
niejszy przyjaciel, towarzysz i kolega szkólny 
Bietki. Dwa coś lata od niej starszy, otaczał ją 
opieką, gdy maleńka poradzić sobie, lub od peot- 
ników obronić nie mogła. (Gdy podrośli cokol- 
wiek pasali razem gęsi lub świnie — do jednego 
dzbanka zbierali jagody, do jednego koszyczka 
grzyby lub orzechy. A ileż to razy Szezepek wy- 
biera} dla niej jajeczka lub pisklęta z gniazdek 
ptasich, skrabiąc się po nie na wypróchniała ao- 
Sny, lub stare, omszałe, rozsohate dęby? Bietka 
drząca ze strachu, stawała wtedy pod drzewem 
krzycząc: „O Jezu! Szczepek bo ty spadniesz! 


Francyi np., 60 nie jest i nie może być prawdą, 
Podejrzenie Niemiec tem tylko može być uspra- 
wiedliwione, ża Avstrya bardzo ostrożna w stó- 
sinkach politycznych, woale się nie spieszy za- 
wrzed przymierza z Niemcami, a wszystko co 
dotychczas © tem przymierzu pisano, kończy się 
na wzajemnych z Bismarkiem zamianach grzecz- 
ności. Ta ostrożność dziwi i gniewa żelaznego 
księcia i dla tego owa mowa Hauenera, moża 
tylko dorzncić paliwa do płonącego już ognia. 
Zresztą wszyscy przyznają, że poseł galicyjski 
jest jednym z najwymowniejszych, ale zarazem 
najgwałtowniejszych mówców Izby wiedeńskiej. 

— Proces socyalistów w Krakowie jeszcze nie 
ukończony, ala nic ważniejszego nia podają o nim 
miejscowe pisma. Tymczasem co smutniejsza, 
rząd znalazł jakieś dalsze ślady agitacyi socyali- 
stycznej w Galicyi w skutek czego kazał zro- 
bié kilka rewizyi we Lwowie, a w Kołomyi ara- 
szłowano pannę Pawlik i pp. Franka i Góraka. 

— Nowa Rada miasta Lwowa obrała burmi- 
atrzem adwokata dr, Gowińskiego, a wieeburmi- 
sbrzeim p. Dąbrowskiego przemysłowca. Wybór 
ten popierało stronnictwo kalolickie, liberali 
chcieli miać burmistrzem dr. Millereta, człowieka 
podobno zacnego i zdolnego, ale jawnego nie- 
dowiarka. 

Ziemie polskie. „Qolos“ petersburgski 
każe sobie telegrafować z Warszawy, ża 11. hm, 
odkryła tam policya tajne zgromadzenie socyali- 
stów i aresztowała 16 osób, tj. 2 studentów in- 
Żynierów, 1 ucznia medpeyny i 13 rzemieślni- 
ków. Pismo petersburgakie nie wie, a raczej nia 
pisze, jakiej aresztowani ci są narodowości, zresztą 
przy znanem dążeniu rządu moskiewskiego, do 
wplątania Polaków w jakiekolwiekbądź spiski, 
byleby tylko można ich oskarzyć i ukarać, przy- 
pośćmy iż policya sama ułożyła jakiś cień agi- 
tmogi, aby tylko zadowolić rząd i cara i dostać 
jeszcze za to nagrodę za gorliwość. 

Że zresztą rząd moskiewaki w niczem ani zmie- 
nił, ani myśli zmienić postępowania swego z Po- 
lakami, dowodzi następująca wiadomość zamie- 
Szczona w „Czasie“: W styczniu br. jeden z za- 
możnych gospodarzy osady Żurawmea w powie- 
Zamojskim, obwiniony, ża dziezko swoje dał ochrzcić 
w (Głalicyi i że nia uczęszcza do cerkwi prawo- 
sławnej, został odstawiony w kajdanach da Za- 
mościa, a ztamtąd do Lublina. Udało mu się je- 
dnak zbiedz w drodze. Pochwycono więc za to 
jego żoną i wywieziono, a pozostałych pięcioro 
dzieci oddana pod opiekę wójta. Śledztwo w tej 
sprawie prowadzono w całej wsi, a w zeszłym 
miesiącu uwięziona 18 gospodarzy za niewyko- 
nywania praktyk religijnych prawosławnych. Nawy 
to a smutny przyczynek do ciągłego prześlado- 
wania Unitów. 


— Chociaż młodzież polska jest zmnszona dia 
nauki mieszkać w Moskwie i na tamtejsze uczę- | 
szozać wszachnice, strzeże się pilnie etósunków 
z Moskalami i zarazy ich nihilistycznej. Z Char- 
kowa piszą, że młodzież nasza żyje tylko między 
sobą, uczy się wytrwale, a przed zarazą nihili- 
styczną szuka obrony w wierze i w pilnem uczą: 
szozaniu na nabożeństwa do jedynego tamtejsze= 
go katolickiego kościoła, Młodzież ta, dorosła już, 
przykładom ojców naszych ma sobie za obowią”. 
zek i zaszczyt ełażyć kapłanowi do mszy św, a 
wszystkie zwyczaje nasze kościelne i narodowe, 
pilnie przestrzega i zachowuje. Studenci zaś nasi 
w Petersburgu tak piszą o sobie do warszawskiej 
„Gaz. Polskiej": „Bądźcie spokojni, my nie big= 
rzemy najmniejszego udziału w tem, co się tu 
dzieje; pracujemy, uczymy się, nia zapominainy 
o was, a Bzozególniej nie zapominamy o wyesa- 
nem z mlekiem matki poszanowaniu dlu naszych 
tradycyi*, Wyraźniej pisać nie mogli, bo w Mo- 
skwie nie wolno mówić o iniłości ojczyzny, ale 
i te zapewniania młodzieży, uderzyły moskiewski 
dziennik warszawski, który je powtórzył, ni chwa- 
ląc, ni ganiąc. 

Toż pismo donosi, Że car raczył z zadowala- 
niem przeczytać adres warazawski, wyslany doń 
z powodu jubileuszu i rozkazał podziękować za 
wyrażone w nim wiernopoddańcze uczucia. 

Moskwa. Wszyscy dygnitarże potersbarscy, 
którzy nie uwieli przewidzieć i przeszkodzić za- 
machowi ua cara w pałacu, idą jeden za drugim 
w „duraki”, tj. dostają dymisyą. Najwpierw padł 
ofiarą najwyższy policyant jenerał Drantelen, a 
2a nim poszli naczelnik stolicy jenerał Żurow, 
który tak niedawno hył przez cara głaskany, za 
znalezienie tajnej drukarni, i ów Hurko, sławny 
Hurko, pogromca Turków i gubernator Peters- 
burga, który obiecał niezłomną siłą swojej guro- 
wości zgnieść w kilku tygodniach na miazgę ni- 
hilistów. Zdaje się, że też i koło kanclerza Gor- 
czakowa krucho, ba biedaczek zachorował, a lu- 
dzia w kanolerskie choroby dopiero wtedy napra- 
wdę uwierzą, gdy już ujrzą dygnitarzy takich na 
marach. 

— Wbrew doniesieniom dzienników imoskiew- 
skich, że w dzień carskiego jubileuszu, cały lud 
moskiewski był uniesiony radością niezmierną, 
piszą 2 Saratowa, ża się tam bito na dobre, a 
wojsko musiało uśmierzyć rozruchy. Może je- 
dnak za zbytniej tylko uciechy. wzięli się tam 
Moskaliska za ozuby. 

— Rząd carski, żąda podobno od Włoch wy- 
dania kilku Moskali, którzy są podejrzani o udział 
w zamachu na cara, a do Włoch uciekli. Rząd 
włoski kazał ich śledzić. 

Anglia. Z Afganistanu donoszą, że wybuchło 
tam znowu groźna przeciw Anglikom powstanie. 


Zejdź już, bo ja się boję", ale on niewzruszony 
w męztwie i postanowieniu swojem uspakajał ją 
przytdłumionym przez ostrożność głosem: „Nie 
krzycz tak Bietka, ja już nie spadnę, a jak bo- 
rowy uałyszy, ta nas oboje obije“, 

A ile razy oberwali istotnie guzy, to za po- 
debrane komu perki, które do spółki na polu w 
dołkach piekli, zajadając je potem smacznie choć 
bez goli nawet, jak najlepsze specały, to za 
obtłuczony kamieniami z drzewa niedojrzały owoc, 
to za wspólna wyprawy do rowu na piskorze, 
lub do sadzawki na łabuzie? Przyjaźń ta stwier- 
dzona taką wspólnością zabaw i kar, łez i uśmie- 
chów, jeszcze silniej przypieczętowana została na 
ławie szkólnej, lłeż to razy bowiem jedno dru- 
giemu pomogło w nauce, a nawet nie wahało 
się zmilczeć lub skłamać dla wspólnej obrony 
przed „łapami“, któremi nauozyciel hojnie szafowałł 

Bietka uczyła się szybciej i łatwiej, ale Szoze- 
pek był za to bieglejszy w pisaniu, umiał wpra- 
wniej liniować zeszyty, zacinać ołówki i pióra. 
Byli więc potrzebni w wymianie drobnych przy- 
sług, i wszędzie też można ich było widzieć ra- 
zem w szkole, czy w kościele, w domn ozy na 
polu. Ludzie taż śmiejąc się, wróżyli, Że z nich 
kiedyś będzie dobrane stadło, ozemu Wodaczka 
nia przeczyła wcałe, dopóki Andrzej na majątku 
nie podupadł a oni jeszeza tak znacznego się nie 
dorobil. Ale gdy Wodacy porastając z każdym 
rokiem bardziej w pierza, kupili na subhaścia 
majątek spadkowy Jędrzejki, Wodaczka mia lu- 
biła już słachać, jak ludzie zawczasu jej jedynaka 
z2 biedną Bietką swatali. 

— Po co tam dzieciom zawczasu w głowach 
przewracać? mówiła. Dzieci, jak dzieci — zawsze 
SĄ razam, toć się lnbieją, ale z latami przyjdą 
im inne myśli, Andrzej także usunął się od Wo- 
daków, mając najniesłuszniejszy żal do nich, że 


się w jago własności okupill Mógł kapić kto 
chciał, ma się rozumieć — jeżeli miał pieniądze, 
a któż mógł mieć im za złe, że oni najwyższą 
cenę podali i zapłacili ? Ale człek zwykle gorzk= 
nia w nieszozęściu i zawsze mu się zdaje, ża się 
ktoś jego krzywdą zbogacił, choć tak istotnie 
nie jest. 

Zresztą i Wodacy zmienili awoje postępowanie 
z Andrzejami, choć każde z nich z innych po- 
wodów, i inaczej sobie też postępowało. Woda- 
ozka shardzieła na dobre, zostawszy z biednej 
córki okupnika, najzamożniejszą gospodynią we 
wsi, Od młodości robotnica wielka, prawdziwa 
jak to mówią „haraczka”, co ani sobie ani dro- 
gim nia doje wytohnienia w pracy, nigdy zbyt 
przyjazną dla ludzi nie była, a doznawszy od 
nich nie mało wzgardy za młodu, płaciła im te- 
Taz w dwójnasób twardością i dumą. Rada ze 
siebie, ostra była dla drugich, a kochała -- prócz 
siebie — dwoje tylko istot na świecie. Krzyża- 
ma, co ją niemłodą już i biedną wziął za żonę, 
i jedynaka, którego im Bóg dał. Zresztą świat 
i ludzie ją nia obchodzili, niechby się tam świat 
spalił na węgiel, byle im przy tem ciepło było. 

Krzyżan był mędrszy i łagodniejszy od żony. 
Pracowity, obrachowany, oszczędny, nie zrażał 
jednak nikogo, a choć do przysłng nia bardzo 
był skory, jednak gdy nie a grosze, lub jakie 
darowizny chodziło, chętnie coś nie coś pamógł 
lub doradził, Do Andrzejów miał szezere przy- 
wiązanie, a za młodszych czasów Żona prześlado- 
wała go nieraz piękną Jędrzejką, mówiąc, że mu 
jeszcza z głowy nie wywietrzała, choć mim 
wzgardziła, przenosząc nad niego wartogłowa, 

Ale cd czasu zakapna ojcowizny Andrzejów, 
dziwnie się jakoś Włodak odmienił. Dawniej 


zdrów i choć poważny, ale nie stroniący od ludzi, 


zaczął na zdrowiu ezwankować, a od ludzi ucie- 
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W tych dniach powstańcy napadli na miasto 
Charikow i splądrowali je do szezętu. Niby te 
przychylne Anglikom plemiona, schwyciły także 
za broń i zbierają się w wielkich zastępach, a 
aatem nowa wojna zdaje się byś nieunikniona. 

Zdaje sę, iż ta niepomyślna wiadomość wpły- 
nie bardzo niekorzystnie na losy obecnego zacho- 
wawczego rządu w Anglii. Liberali bowiem, któ- 
rzy dla tego, by pokonać rząd, sprzymierzyli się 
z katolickim Trlandozykami, obiecując im w ra- 
zie przyjścia do władzy narodowe i kościelna 
swobody, nacierają silnie na rząd, wyrzucając mu 
niedołąztwo, zaplątanie się w wojny itp. a że 
Anglicy przedewszystkiem lubią pokój, który im 
jest do handla potrzebny, więc liberali mogą ła- 
two przy nowych wyborach do parlamentu zyskać 
większość, i zwalić obeene rządy Beaconafielda 
i zachowawczej, najbogatszej szlachty. 

Chiny. W Pokiugu stolicy chińskiej wybu- 
chło powstanie, a chociaż przyczyna jego nie 
jest znana, przypnszoznją, Że może na nią wpły- 
nęło skazanie na śmierć i ścięcia posła chiń- 
skiego, który wysłany przez rząd swój do Pe- 
tershurga, miał niekorzystny dla Chin z Moskwą 
zawrzeć układ, i nieżręczność awoję życiem przy- 
płacił. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne, 


Poznań, 17, marca. Zeszłego poniedziałku liczny 
orszak przyjaciół i znajomych odprowadził zwłoki śp. 
dr. Jana Niklausa na cmentarz owanielicki, po- 
łołony za cmentarzem św, Marcina. Zmarły bowiem 
był z wyznania kalwinem, Nad grobem przemówił 
p. dr. Zialewicz, Żegnając zmarłego w imieniu zna- 
jomych i tych, którym zmarły w czasie swej nie 
długiej praktyki wiele dobrego bozinteresownie wy- 
świadczył. 

Z Murowanej Gośliny piszą nam pod dniem 15. 
b. m: I tak wczoraj pochowaliśmy naszego ukocha- 
nego doktora Niklausa, który, jak dziś widzimy, nie 
tylko poświęcił swoje zdrowie ale i życie, krótko 
pracował między nami, a jednak mu wystarczyło, 
ażeby się pokazać jako obowiązkowy lekarz, jako oj- 
ciec ubogich i jako gorliwy obywatel, Polak, Pa- 
mięć po nim długo, długo pozostanie między nami, 
Niech mu Bóg nagrodzi jego dobre uezynki, które 
między nami zostawił; kochali go swoi, szanowań 
Niemcy. Kto mógł pospieszył na pogrzeb; z okolicy 
pr. Drogowski z Bolechowa, Żyburski z Mur. Go- 
śliny i z miasta, komu możność pozwalała. 

— * Pogadanka, na którą likwidatorowie Ula 
zwołują ezłonków, odbędzie się w czwartek 18. 
b. m. a godz, 7 wieczorem w rastauracyi p, Miśkie- 
wicza przy Ślósarakiej ulicy ur. 6. Celem obrad bę- 
dzie dobrowolne pokrycie niedoboru Ula. Liczny udział 


członków w ich własnym interesie pożądany, na ca 
zwracamy uwagą członków, 

— * Ponieważ każda osoba, chcąca rozpocząć 
jakiś proceder, musi o tem donieść władzy miejskiej, 
boz względu na to, czy proceder ten wolny jest od 
podatku lub opodatkowaniu ulega, ogłasza magistrat, 
łe w razie mie doniesienia, rozpoczynający proceder 
wólny od podatku ulegnie karze od 3 do 115 mrk, 
rozpoczynający zaś proceder ulegający podatkowi ule- 
gnie karze dwa razy tak wysokiej, jak jednoroczny 
podatek z tego procederu wynosi, 

— * Jeden z prymancrów tutejszej szkoły real- 
nej, p. Wodziński, zdał tak świetnie egzamin, że 
przewodniczący egzaminowi tomu, radzca Polte przy- 
znał, iż żaden jeszcze uczeń pod jego przewodni- 
ctwem tak świetnie się nie spisał, A zasługa to 
tem większa, że p. W. jako Polak miał do pokona- 
nia wielkie trudności, jakie oboy język młodzieży na- 
szej nakłada, 

— * Tutejszy plac Zielony, dotychczas tak za- 
niędbany, ma być z obecną wiosną ładnie ozdobiony 
krzewami i bijącym z pośrodka drzow wodotryskiem, 
Przybędzie więc tej okolicy miasta naszego ładne 
miejsce do wytchnienia i przechadzki, 

— * W Modrzu, w powiecie poznańskim, spło= 
nęły 18. b. m, dominialne budynki gospodarcze, z 
zapasami zboża itp. Zginęło także w ogniu przeszło 
100 owiec. Ogień miał być podłożony. 

— * Z Rogożna zniknął wtych dniach handlarz 
zbożem K., pozostawiwszy przeszło 100,000 marek 
długu, na którego pokrycie nic a nic nie znaleziono, 

— * Handlarz nierogacizny Schura ve Skwie- 
rzyny doniósł rodzinie swojej, iż w podróży po Mo- 
skwie, gdzie bawił za kupnem swego towaru, ukra- 
dziono mu w wagonie blisko 20,000 mk. Okradziony 
domyśla się, ił go złodzieje w drodze uśpili. 

— * W Wejherowie w Prusach Zachod, utwó- 
rzył się pod przewodnictwem ks. proboszcza Blocka 
1 nauczyciela gimnazynm Prengla komitet, urządza- 
jący na 17, b. m. zgromadzenie ojców katolików, ce- 
lem wysłania do rządu petycyi, domagającej się o- 
tworzenia zamkniętej przed 8 laty szkoły Sióstr Mi- 
łosierdzia dla dziewcząt. 
a 

— * Submisye. Celem wydzierżawienia na lat 
8 od 1, kwietma b. r. da 31, marca 1888 r. uży- 
tku z łąk, ziemi i trzciny, należących do tutejszych 
fortyfikacyi, odbędzie się termin 8. kwietnia o godz. 
9 przed południem na podwórzu urzędu fortecznego 
przy Magazynowej ul. nr. 7. Warunki można przej- 
Trzeć przy tejże ulicy nr. 8. 

— Mający chęć dzierżawy mogą obejrzeć pod nad- 
zorom walmajstrów parcele: 1) przy forcie Winiary: 
6, kwietnia od 8 z rana, miejsce zebrania brama ku 
Szelągowi, 2) po prawej stronie fortecy: 6. kwietnia 
od 2 po południu, miejsce zebrania brama Młyńska, 
8) po lewej stronie tortecy: 7. kwietnia od 8 z rana, 


miejsce zebrania brama Berlińska, 4) na prawym 
brzegu Warty: 7. kwietnia od 2 po południu, miej- 
sca zebrania most tumski. 


Rozmaitości. 

— * Walka z dzikiem, Donoszą z Buczacza: Žan- 
darm Jan Strzałkowski, wysłany na patrol, przacha- 
dził 20, z. m. przez wieś Jarhorów, którą znalazł w 
popłochu i przerałanin. Olbrzymi dzik, postrzelony 
poprzednio przez p. Witołda Starzyńskiego, rozjuszony 
i wściekły od bólu wpadł do wsi, wdzierał się na 
podwórza i rzucał na ludzi, siejąc trwogą do koła. 
Gromada mieszkańców uzbrojona w siekiery i drągi 
usiłowała ubić roawścieklonego zwierza, a ujrzawszy 
žandarma, prosiła go o rabunek, Żandarm strzelił 
kulka razy do dzika i zadał mu kilka ran, ale roz- 
juszony zwierz rzucił się ku niemu, tak Że żandarm 
musiał się bronić bagnetem. Pehnięty bagnetem w 
głową dzik z tem większą furyą rzucił się na łan- 
darma, powalił go na ziemię i zadał mu dwie cięż- 
kie rany, W tej chwili jøden z włościan apiesząc 
z ratunkiem powalonemu, ugodził siekierą dzika tak 
silnie, że siekiera utkwiła w cielsku, a zwierz wraz 
z nią popędził dalej, Na polach za wsią dopadł 
włościanina, obalił go i podarł na nim odzież, nie 
zadając mu na szczęście cięższego uszkodzenia, po- 
ciem popędził va pola zadorowskie, gdzie osłabiony 
ranami padł i został zabity, Dzik ten miał 1 metr 
wysokości a przeszło półtora metra długości. W ciol- 
sku jego znaleziono 20 kul. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawfński w Poznaniu. 

(Za wszelkio niżej podana ogłoszenia i nadesłane ra- 
klamy, redakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpo- 
wiedzialności). 
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kać, szozególniej zaóć od Andrzejów. Ludzie zau- 
ważyli tę zmianę usposobienia w Wodaku, ale 
przypisywali ją najwięcej chorobie Andrzeja, ci zaś 
myśląc, że to ze wzgardy dla nich czyni, odsu- 
wali się od niego jeszcze bardziej i tak się to 
kumoterstwo i przyjaźń prawie zupełnie zerwały, 
Jedynie tylko Szczepek i Bietka łączyłi dziecin- 
ną przyjaźnią awoją te dwie zwaśnione rodziny, 
a Żadna z nich nie broniła swemu dziecku, tych 
serdecznych stósunków, prawdziwie braterskiej 
miłości, 

„Całą więc pociechą, osłodą Bietki, w obcym 
i nie miłym domu, był Szozepek, ale dziewczyna 
pojętna, harda i wraźliwa, choć zbyt młoda je- 
azeze, by znała dobrze ludzi i ich stósunki, odga- 
dywała to instynktem raczej, niż pojęciem, Że od 
chwili, w której weszła w dom Woadaków, jako 
sierota z laski przyjęta, zmieniło się też zupeł- 
nie jej położenie, w obeo przyszłego pana domu. 

Chlopak przeciwnie nie pojmował wosle tej 
ca w dziewozynie, i wymawiał jej ją nieraz 
z prawdziwym żalem, ale Wodaozka zauważyła to 
postępowania dziewczyny, i podobała jej się wiel- 
ca, ta, jak myślała, pokora w sierócie. 

— Miatka ma istotnie rozum — mówiła do 
męża. Dawniej, póki czuła własny dach nad gła- 
wą, to się równała z naszym Szozepkiem, ale 
teraz, gdy my ją do chaty z łaski wzięli, wyro- 
zumisła sobie, ża jej zasię od gospodarakiego 
dziecka, i trzyma się od niego z daleczka, 

„— Toó to jeszcze dziecko — odrzekł z niedo- 
Wigrzaniem gospodarz — gdzieby to tam o takich 
rzeczach myślało. 

— Dziecko nie 

a tha mores, 

Wodak zamilkł, zamyślił się, pokaszlał, i gdy 
EA innem NE KB czem* mówili 


dziecko, m zawsze dobrze, 


— A oóżby to było w tem złego — rzekł na- 
gle — gdyby na siebie mieli oko? 

— Co? jak? — krzyknęła w najwyższem zdzi- 
wieniu kobieta — co wy mówicie? 

— A mo, niema sobie jeszcze nad czem głowy 
łamać — odrzekł spokojnie — przyjdzie ozas bę- 
dzie rada, ale bym był od tego, żeby sobie Szcze= 
pok żonę w Bietce upatrzył, 

— Niedoczekanie wasze, żebym ja na coś po- 
dobnego pozwoliła! — zawołała z gniewem ko- 
bieta. Czy świat słyszał, żeby własnemu, jedy- 
nemu dziecku taką żonę raió, co ani koszul nia 
będzie w wianie miała ! 

— Mniejsza o pieniądze, kiedy ich u nas star- 
czy na dwoja — rzekł stary, Ale dziewczyna 
mi się zda, bo będzie robotna, skromna, karna. 
Wy byście woleli pewnie teką hogaczkę, co jej 
język lata jak cierlica, stroić Ly się chciała na 
powszedni dzień jak w odpust jaki, a do roboty 
to jej ani parą wałów nie wyciągniesz. Jeżeli 
wam będzie miła za młoduchę na starość kara- 
wać, by ona mogła się dłużej w pościeli wyle- 
gaó, wola wasza, ja i tak tego dnia nie do- 
czekam. 

— No, no — jeszcze wam mój stary na po- 
grzeb mia dzwonią — mówiła odobruchana ko- 
bieta, która szczerze do męża przywiązana, nie 
lubiała, gdy o śmierci wspominał. Co nam tam 
nada o to sią spierać, co będzie za kilka lat? 
Układy ludzkie pusty wiatr, a Bóg rządzi i roz- 
sądzi, 

I na tem pozostało. W cichości jednak Wo- 
dak w myśli tej, która mn tak niespodzianie 
przyszła, coraz bardziej sobia upodobał, a prze- 
ciwnia kobieta odpędzała ją jak natrętną muchę. 

— Albo to dziewcząt mało — mówiła do sie- 
bie — a każda go będzie chciała, bo chłopak jak 
Świeca. 


Istotnie był ze Szozepka dzielny chłopak, ro- 
sly, gibki, silny i do pracy i figlów nie leniwy. 
Matka go pieściła trochę, ojciee mimo pozarnej 
surowości pobłażał, ale oboje nie duwali mu rąk 
zakładać, a często musiał i głowę i rękę niedo- 
magającego na zdrowia ojca wyręczać. 

Tak przeszła Bietce ziwa, powoli i w smutku. 
Wojtek wysłany do miasta przepadł dla niej, do 
ojea wyrywała się co dnia wieczorami, ale „chrze« 
stna" — tak zwała Wodaczkę — nie bardzo chę- 
tnie na te zbyt częste odwiedziny patrzała, i trze- 
ba było się jej zawsze prosić, opowiadać, z naj- 
mniejszego opóźnienia tłumaczyć. Żwiększało to 
tęsknotą Bietki za ojcem, siostrzyczką, domem, a 
smucić się przy ludziach nia można było, ho Wo- 
deczka burczała wymawiając jej hardość I ośmia= 
łość, a Szozepek patrzał na nią z żalem, nia 
śmiejąc jej pocieszać, by matki gorzej jeszcze nie 
rozgniawać. 

Trzeba więc było niebodze taić łzy jak grzech 
jaki, i pilnością w robocie skarbić sobie łaski 
skąpej w pochwałach kobiety. 

Musiała jednak Wodaczka przyznać, ża dziew. 
czyna dziwnie była skrętna. Umiała też szyć i 
pończachą robić, a chociaż dopiero u Wodaków 
przęść się nauczyła, można jej już było ładniej- 
szą powierzać przędzę, bo nitkę ciągnęła długą 
i mie poplątała jej nigdy na szpulce. Czytała 
też bieglaj od Szczepka, a stary Wodak, który 
bardzo lubiał w dłngie zimowe wieczory bistoryi 
świętych, ba i świeckich słuchać, wyprosił ję 
nieraz od roboty do ksjążki, i zapominał się w 
pleceniu koszyków i rogóżek, tak się zasłuchiwał 
w czytającej dziewczynie. 

— Nie źle się dziewneha trzyma — myślała 
Wodaczka — ala zobaczemy jak to będzie na 
wiosnę, przy ciężkiej w ogrodzie pracy i polu. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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na porę wiosenną i latową odobrałom na ubrania i paletoty 
2 krajowych, francuskich i angielskich fabryk w wszelkim 
doborze. — Na wielokrotne życzenia postarnłem sią także o towar tańszy 


ale rzetelmy z renomowanych fabryk; mogę więc zadość uczynić wszelkim 
wymaganiom wchodzącym w zakres mego fachu, 


M. Felerowicz, 
Skład garderoby męzkiej , 
narożnik Rynku i Wodnej ulicy nr. 52. 


Na Swieta Wielkanocne 


poleca handel ef. Affeltowiez, Chwaliszewo nr. 67: 
wszelkie towary Kkolonialae w dobrym gatunku, a w ostatnim tygodniu 
dziennio świeże drożdże. (283) 


TUT za S1© razu 


polne, leśne, okopowe i ogrodowe jako to: Koniczyny, 
lucernę, trawy, kukurydze, buraki marchew towną, 
kalafiory, kapustę, sałatę, cebule, pietruszkę, ogórki, 
pory, selery, groch cukrowy it. d. it. d. poleca w Świeżych 
i dobrych gatunkach (266) 


S. Rogaliński, Żnin 


okolicy, 


(208) 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczu miasta Pozna: 
iż z dniem 15. marca r. b. osiedliłem się w Poznaj  juko 
malarz dekoracyjny i pvaojowy. 
Długoletnia praktyka w szkołe sztuk pięknych dają najlepszą gwarancją 
mej kwalińkacyi, Będąc więc w stanie wszelkim wymaganiom zadość uczynić, 
polecam się łaskawym względom Szanownej Publiczności. 
Maksymilian Lopiński, malarz dekoracyjny i pokojowy, 


(286) św. Marom nr. 47. 


Największy skład i warsztat ohuwia 
szewca > 


J. Skóraczewskiego 


poleca wielki wybór dla agronomów, wszelkie ` 
inne obuwie jast zawsze na składzie, w razie nie doboru na zamówienie wyko- 
nane będzie w jak najkrótszym czasie po zniżonych cenach stósownie da zakupu 
towaru burtownego, który obecnie sprowadziłem. (299) 


Stary Rynek nr. 55 I piętro. 
Międzynarod wystawa H. MELZE R. Regionalna wystawa 


Norymberga 1877 Fiirstenfeld 1878 
najwyższa i jedyna agent dla dyplom bonorowy i 
nagroda r H A f nagroda 
SE Rady ch chmieluiwysadków sateckich „, 7 ai 
wysadków (Saaz) wysadków. 


chmielowy ch. wSAAZ (Czechy), i sprzętów, 
Wszystkim P. T. interesontom podaję do wiadomości, że wysyłku moich 
aateckich wysadków chmielowych 
(Saazer Hopfonfochaar) 
(wszechstronnie uznanych i wielostronnie premiowanych) 
SEA się w połowie kwietnia, Zamówienia należy wczośnie uekutecznić. Rozayłka 
pod gwarancyą wydajności, — Objaśnienia i broszury o uprawia bezpłatnie. (105) 


MF Magazyn Mebli 


Polecam Szanownej Publiczności różnego gatunku mebla własnego wyrobu, 
trwałe i dobrze odrobione, we wielkim doborze, jako też kanapy, garnitury, 
lustra różnej wielkości i krzesła po cenach najtańszych, 


W. Szkaradkiewicz 


mistrz stolarski, 
Wilhelmowska ulica nr. 20, naprzeciw hotelu Francuzk, 
i Podgórnej ulicy. 
zanowną Publiczność miasta i okolicy 


(120) 
Mam zaszczyt zawiadomić 
Szamotuł, iż wykonuję 


ME” 
wszelkie ubrania męzkie 


w zakres wchodząco z własnych sprowadzanych matery! z rozmnitych fabryk po cs- 
mach bardzo przystępnych, podług najnowszych žurnsli, zaręczając aumianmie za trwałą 
i dobrą robotę oraz gustowne wykonanie kroju, później zań gotowem ubraniem będę 
w stanio się przysłużyć. 

Równocześnie mam zaszczyt domieść, iż mam ezapki z fabryki Wgo ©. Adam- 
kiego z Poznania na pkładzio 


ii. Skrzypczyński, 


(267) krawiec męzki w Szamotułach. 

EJ Tanio! Tanio! "ranie! 
Zg Magazyn garderoby męzkiej E. Mareus'a, Wrocławska ul. nr, 1 
dy doatarcza przez tanie zakupno i oszczędzenie pomieezkania 
38 | po udrzająco tanich cenach (244) 

= Ę kompletne gotowe ubiory, szlafroki, paletoty latowo, żakiety i ubrania dla 
ti R dzięci, które w krótkim czasie starannie, na miarę podług mody i tanio sią 
DA wykonają, oraz wszelkie gatunki sukna, bukskiny, korty na nbrania 1 pałetoty. 
5 E. MARCUS, Wrocławska ulica nr. 1. 


Cukiernia i handel win hurtowny 


Antoniego Pfitznera 


w Poznaniu, Stary Rynek, 


poleca dla dogodnońci Szanownych właścicieli hotelów, rostaurutorom i sprzedającym 
wina z drugiej ręki na prowinegi — swój znaczny skład win węgierskich, osobiście 
na Wągrzech zakupionych — po nader tonich cenach. Przy żakupnio 12 butełek 
za gotówkę dostać można półlitrową butelkę (incl, szkła) za 80, 90 i 100 fen, czyli 
1 markę itd w ogóle na każdą cenę i miarę jaką kupujący wyżej cen poprzednio po- 
danych zażąda. (188) 

Również utrzymuję bardzo znaczny skład win czerwonych z Bordeaux, wina 
reńskie, mozelskie itd. po bardzo umiarkowanych oonech. 


Dwie trzecie cześci ludności cierpi na 


TASTEMCA 


m tylko jedna część potrafi dad sobie radę. 
Pewne ognaki są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części 
w ksatałcie tasiemek lub grupek. 

Domyślne oznaki są: bladość twarzy, slube spojrzenie, sina pasy około ócz, 
achnienie, zamnlenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlonia przy ozczym Żołądku, mocne nagro- 
madzenie się śliny do uat, kwas w żołądku 1 palenia zgagi, częste bicie, zawrót i czę- 
sty ból głowy, nieregularny stolec, świorzbionie przy otworze odchodowym i w nosie, 
kolki, wreszcie zgania + boleści w kiszkach, bicie serca itp. 

Każdego tasiemca nanwa wg 
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa — także listownie 
W. Griinberg, pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 
Mała Rycerska ulica nr. 16. 


Wydane naszym nakładem 


Do Ameryki 


wedle prawdziwego opowiadania spisał 
Mieczysław z Poznania 
75 stron. opr. Cana 50 fen. 
polecamy usilnie jako przóstrogą dla 
mających chęć da tej dalekiej podróży. 
esa) M. Leitgeker i Sp. 
Publiczne podziękowanie! 

Od kilku lat cierpiała nsjokropniej na. 
taziamoa; używałem wszelkich lekarstw, ale 
nadaromno. W końcu użyłem Środka wy- 
nalazku. p. W. Grinberga w miejscu, który 
znakomicie skułkowal, gdyż zostałem w 
krótkim czasie od cierpioù tasiemca kom- 
pletnie i bez najmniejszego bólu wył 
nym, w skutek czego panu GrónLergo 
składna moje najszczerszo podziękowanie, 
i wszystkim clerpiącym na podobna cho- 
roby go polecam, 131) 

4. Firzlafi, konstabler. 
krat Brenkelen w Holandyi, 9. paźdz. 1879, 
y, Panu W. Griinbergowi 
- w Poznaniu 

Wielce rozradowany donoszę Panu, ża 
środek Jego na tasiomca znekomicie u mnie 
skntkoweł, za co skladam Pamu mojo po- 
dziękowanie, zapowniając zarazem, żę wazę- 
dzia polecać go będą. Z szącunkiem 


Th, Kupp 


E. Mikołajezak, 


Poznań, ulica Jezuicka 12. 
Handel towarów łokełowych i krótkich 
poleca pp. mistrzom szewskim 
1 krawieckim: 

Igły mnszynowe różne, 
Niei 


siena. 


(1189) 


Aukcya! 


Inwentarz żywy i mar- 
twy, narzędzia gospodar= 
cze, naczynia i sprzęty ku- 
chenne i domowe, szkło, 
porcelana itp. sprzedane będą 
na probostwie w Cerekwiey 
pod Rokitnicą 

we wtorek wielkanocny 

dnia 30. b. m. 


o godz. Śmej z rana za gotówką 
przez licytacją. (275) 


W. Stefańska, 


Krzyże, 


nagrobki 


z piaskowca, marmuru i metalu 


i figury ] 
Chrystusa | 


MADONY | 


uż do wiolkości naturalnej, dobrze od 
robione i pięknie udokorówane, lichte- 
rze oltarzowe i kruoyfikay poloca tanio 
(27% Fi. KIUS, 
Poznań, Wrocławska ulica 38. 
Najpiękniejęzo olefodruki począ- 
wazy od 1 mk. zawsze w zapasie. 


W 


Jedwab , "n 

Barchany 1 flanele, 

Dreliszki na ubiory męzkie. 

Guziki dla wojska i urzędników przy 
kolejach ipocztach, 

Taśmy niemieckie i franenskie, 


Welniany ottas i pronel. (141) 


Szynkarkę 


w młodym wioku, władającą obydwoma 
językami krajowemi poszukuje natych= 
miast (281) 


J. Pomorski, 
oberżysta w Krobi. 


Maszyna szewska 


eylindrowa zupełnie w dobrym stanie, 


EDE 


i 
| 
| 


Rzeczy Mirzan" 


przechowują się dobrze i daje najwyższa 
na nią pożyczki, za średnim procontem 
lombard Fryderykowska uliea 12. 


cio mi po- 
służył, gdyż w nieomal jednej godzinie za- 
stałem kompletnie z tasiemca wyleczony, 


za co niniejazem składam moje najserde- | oraz narzedzia i mustra na różne 
azniejsze podziąkowanie. j | „os 
Z wysokim szacunkiem | numera są do sprzedania. Ceny bar- 

J. Sebel, dzo przystępne. Wrocławska ulica 


I nanczyciel w Tigocie p. Karmin. | nr. 13. I piętra na lewo. (269) 
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